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G. 
SPÓŁZAŁO TNIK. 

Upłynęło kilka miesięcy, ubiegła jesień i 
zima, z powrotem skowrónka zawitała wio- 
sna , a miłość naszych kochanków, lubo po- 
woli, ale coraz mocniejszym kojarzyła się 
wężłem; ntwierdzona poufalym wyrazem 
ty i piórwszym pocałunkiem, który jest jak 
wyłom w twierdzy, i ułatwia jćj zdobycie; 
biada zagrożonemąy nieprzyjacielowi, jeźli 
zwycięzca na tćj pićrwszój nie poprzestając 
korzyści, coraz natąrczywszym się staje; nie 
długo oprze się twierdza , upadnie, aszczę- 
śliwy zwycięzca wkrótce na jćj murąch swój 
tryjumfujący zwycięzki sziandar wywiesi. 

Nie przyszło do.tego z panem Matyjaszem, 
(bo Matyjaszkiem nie śmiemy już nazywać 
zmężniałego młodzieńca, który się na męża 
wykształcał). Powoli popićrał pićrwsze swo- 
je miłosne korzyści, utrzymując je zawsze 
w obrębie granic przyzwoitych; dla tego 
tóż miłość jego bez szałów chwilowych, ale 
i bez następstw goryczy, same godziwe tyl- 
ko a więc przyjemniejsze nie zepsulemu 
sercu sprawiała rozkosze, gdyż nie było je- 
szcze wtedy, jak na szczęście dla owoczesnćj 
młodzi, ani Sandó w, ani Balzaków, aże- 
by rozognioną podsycały wyobraźnię, a 
wierny Leonildzie Koleander, jedyna, jaką 
czytał, książka miłosna, nie zdołała bynaj- 
mnićj zgubnych wywrzóć skutków, bo nie 
podając w złotćj czarze trucizny, do jéj wv- 
picia zachęcać nie mogła. Najwięcćj , jeźli 
sobie pozwolił na uproszenie panny Jadwigi, 
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by wieczorem potajemnie wyszedlszy do 
ogrodu, z godzinkę w poufałćj „pogwarzyla 
z nim rozmowie, tak czystćj jak gwiazdami 
osute niebo nad nimi, jak ów promień księ- 
Życa, który sam jeden będąc świadkiemich, 
niech tak rzekę , umysłowej. rozkoszy, ich 
pieszczot niewinnych; nie zapłonił się nié- 
mi. Byłato bez wątpienia najczyętsza ogrodu 
łańcuckiego para, bo na lak wykwinątnym, 
zepsutą zgrają cudzoziemców napełnionym 
dworze , nie obeszło się i »ez iątryg aniło- 
snych, na które czysta Luna, przypomn:a- 
wszy sobie swój ród mitologiczny, nieraz 
za ciemne skryła się chmury, by raczćj nic 
nie widzićć „niźli powtórzyć już spowsze- 
dniałą scenę Akteona, która wpływem wic- 
ków straciwszy na swćj,moraląćj dążności, 
śmićsznościa tylko okryłaby nieproszonego 
wybawcę. l 

Już od. pół godziny ukryty w cieniu roz- 
kwitajacych bzów perskich, czekał młody 
pan Siemasz na swoję Dulcyneę ; godzina- 
mi wydawały się mu chwile, a jej jak nie 
było, tak nie było. Już zćgar zamkowy ude- 
rzył jedynastą, a ona jeszcze nie. przyszla. 
Sto razy przeszedł młody kochaneli po ścieź+ 
ce wiodącej do tajemniczćj altanki, wszy 
stkie kwiaty, wszystkie prawie liście na 
krzaku bzowym obliczył, a panny Jadwigi 
doczekać się nie mógł. Zniecierpliwiony, każ- 
dy szelest liści w krzewinie brał za odgłos 
jćj drobniutkićj stopy, i zawsze omylony, to 
z nudów podkrecał wąsa, to mechanicznie 
dotykał się krótkićj turechićj karabelki*), 
bez którćj jako prawy szłachcic, nawet na 
miłosną nie wyszedł przygodę. Naraz zasły- 
szał lekki tętent biegnącej czwałem ‘osoby, 
oniewaź najwięcej ze Lwowa wycho— 
dziły, powszechnie iwowskićmi żwano. i 
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i zadyszana, trwoga rozogniona dziewica, 
jak spłoszona lotem jastrzębim gołabka, rzu- 
ciła się w jego objęcie, twarz strachem po- 
bladłą i mocno bijace łono ukrywając na 
piersi imłodziana. Jasny promień księżyca 
oświetlił właśnie jéj lice i w nieładzie roz- 
puszczone włosy i rozwiązana z pod kaba- 
cika chusteczkę, na któryto widok, zapo- 
mniawszy młodzieniec czynić wyrzutów ko- 
chance, że tak długo dała czekać nasiebie, 
z nieodgadnionćm uczuciem obawy jakiegoś 
nieprzyjemnego wypadku, do bijącego przy- 
ciskając ją serca, chciał zatrwożoną w swych 
inęzkich obronić i utulić ramionach. »Cóż ci 
to jest Jadwisiu?« zawołał po chwili, gdy 
dziewica trochę przyszła do siebie. 

»Bzięki Bogu, Że cię znajduję, ach! gdy- 
byś wiedział panie Matyjaszu, co mi się 
stało, gdym szła tu do ciebie ; musi to być 
coś złego, że my tak sam na sam rozmawia- 
iny, bo wiele razy tu biegnę, zawsze mi 
coś nieprzyjemnego się zdarzy, raz nnie 
pies pański nastraszył, a dzisiaj....« 

»No, i cóż dzisiaj?« 

»Kamerdyner księcia Monsieur Lafleur go- 
nił za mną, zaledwom uciec mogła.« 

» „Monsieur Lafleur powiadasz?« 

»fak, on zawsze gdzie się pokaże, prze- 
śladuje mnie swoją osobą.« 

„O! uważałem ja dobrze, jak on na ciebie 
swómi kociómi strzela oczyma; nie daruje 
mu tego i jak złapię kiedy tego przywłokę, 
to mu dam taka naukę, Że mu się odechce 
połskie panienki napastować.« 

»Ach, nie czyń tego, on faworytem księ- 
€la.« 
< »Choćby nawet samego króla Jegomości, 
nie puszczę mu tego płazem, wara chamo- 
wi od szłachcianki, wara od urzędniczki, 
od osoby, która mnie affektem swoim za- 
szczyca.« | ścisnął dziewicę i pięścią Żyła- 
sta chwycił za rękoiść karabelki; krew szla- 
checka zawrzała wjego wnętrzu, nie długo 
rozmawiał z dziewica, i wkrótce odprowa- 
dziwszy ja aż pod sam zamek, nie poszedł 
do oficyn, gdzie było jego pomieszkanie, 
lecz w myślach zatopiony przechadzał się 
jeszcze po ulicach ogrodu. Czapkę zasadził 
na bakier i sam z sobą jakaś namiętna pro- 
wadził rozmowę, bo gęsto machał rękoina 
i wydobyta szabelką ścinał gałazki strzyżo- 


nego szpaleru. — Gdy tak gnićw swój za- 
zdrościa podzegany, na milczących wywićrał 
drzewkach , coś znowu zaszeleściało w cha- 
szczach i Lafleur stanał przed nim. Oświe- 
tleni promieniem księżyca poznali się oba- 
dwaj. 

»A to wpan Monsieur Siemasz«, zawołał 
niby zdziwiony kamerdyner księcia. »Nie 
sądziłeme, dodał ironicznie, »że mospan Po- 
łak lubi podsłuchiwać słowika i sam tutaj 
po księżycu się błaka, kiedy koledzy jego 
w oficynie rozprawiają hucznie przy butlu 
węgrzyna.« 

„Kiedy mnie mój panie o słowika zacze- 
piasz, to ci powiem otwarcie, Że rad śpióćw 
jego słyszę, ale nie cićrpię tego, kiedy mu 
puhacz swoim kocim głosem przeszkadza.« 

»Puhacz, powiadasz wpan? Nie rozumićtn 
go, gdzieżto słyszałeś puhacza ?« 

»Słyszę i widzę go w osobie wpana Mo- 
ści kamerdynerze Lafleur, wiém za kim się 
tu skradasz, ale źle się wybrałeś mój panie 
i strzeż się, byś na plecach méj karabelki 
nie poczuł.« 

»Co wpan przez to chcesz powiedzićć ?« 

»Fo, mój Mości, że go raz jęszcze prze- 
strzegam, ażebyś miał się na uwadze, bym 
ci twych chudych łytek nie podciał.« 

»Mospan Polak żartować raczy«, rzekł 
zmieszany cokolwiek, lecz mina nadrabia- 
jacy Francuz. 

»Nie żartuję z toba mój ty przedpokojowę 
padalcze, który jak chytry wąż się czołgasz; 
mam już dawno z tobą na pieńku, dobywaj, 
albo ci uszy obetnę lc 

»Ho, ho! nie tak prędko mój Mospan Po- 
lak, i ja jestem szlachcic mój panie, ija mam 
szpadę przy boku, i tobie to uważać nale- 
Ży, byś nie pożałował niewczesnego gnie- 
wu, którego pojąć nie inogę.« 

Żywy Francuz rozognił się także tą za- 
czópką, którćj się wcałe nie spodzićwał. 
Ufny w sztukę fechtinistrzowska, która by- 
najmnićj obca mu nie była , dobył cieniut- 
kićj szpady i przybrawszy szermierską po- 
stawę, stanał w obronie do odbicia zamie- 
rzonego nań cięcia. Ale nie z ćwiczonym 
w sztuce szermierstwa zapaśnikiem, lecz 
z silnym młodzieńcem miał do czynienia, 
który wbrew wszelkim prawidłom fechtun- 
ku, z góry na? niego natarł i tak mocno 
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karabelką w szpadę uderzył, Że ta na dwoje 
się złamała. Widząc przed sobą w ten spo- 
sób rozbrojonego Francuza, chwycił go za 
kołnićrz i tęgo wypłazował. 

»Pardon!« wołał upokorzony i ból czu- 
jacy Francuz , któremu tego żartu było za 
nadto. 

»Puszczę cię, ale pod jednym warunkiem.« 

»A ten jest?« zapytał usiłujący wyrwać się 
z rak jego kamerdyner. 

»Hłade warunek, Że nie dasz więcćj po- 
wodu do podobnego z tobą spotkania się, 
inaczćj tak cię przewitam , że sobie przy- 
pomniósz, gdzie pieprz rośnie.« n 

»Zgodal« odrzekł Francuz mimowoli, ale 
Polak jeszcze go nie puszczał. 

»Pamiętaj cudzoziemcze«, mówiłdaléj mło- 
dy Siemasz , »ażebyś milczał o tój całéj spra- 
wie, bo nie tylko my dwaj mamy w nićj 
udział. Osoba, którćj tu nie wymieniam, 
ale którćj domyślasz się zapewne, jest dla 
mnie zbyt szanowna, zbyt święta, ażebym 
dopuścił, iżby choć najmniejsza skaza do- 
tkuać się miała jéj niepokalanego imienia. 
Rozumićsz mnie Francuzie? Co do mnie, 
zamilczę o wszystkićm i dwór nie dowie się, 
że uchodzący za zucha Monsieur Lafleur, 
sławny szermierz na szpady, tak nieszczę- 
śliwy z kordem polskim odprawił tu poje- 
dynek.« 

"Nastąpiły więc ze strony Francuza jak 
najuroczystsze zaklęcia i pan Matyjasz pu- 
ścił go nareszcie z swych rąk Żylastych. Za- 
klęciom jego w tym przypadku można było 
tém bardziej dać wiarę, ileże jemu samemu 
najwięcćj o to chodziło, ażeby rozgłosze- 
niem téj przygody nie wystawił się na po- 
ćmiówisko dworzan, bo był Francuzem, a 
Francuz ściagnienia na siebie śmićszności, 
bardzićj niźli śmierci się lęka. Nie myślał 
zatóm, zwiazany tym sposobem, z jawnóm 
wystąpić oskarzeniem, ale postanowił szyć 
buty pokryjomu, a do tego jake faworytowi 
księcia, mogło się mu niemało sposobności 
nadarzyć. Poprawiwszy więc zderanżowa- 
ny utarczką krawat, odszedł jak zmyty ze 
spuszczonym na kwintę nosem. 

3. 
POWIERNICY. 

Nazajutrz po nieszczęsnćj walce młodego 

Siemasza z kamerdynerem Lafleur, w wy- 


chodzących na ogród oficynach , w dużym 
pokoju, którego ściany instrumentami mu- 
zycznćmi były obwieszone, siedziało o zmro- 
ku przy dwóch jarzacych świćcach , dwóch 
z cudzoziemska ubranych dworzan i poufną 
w języku francuzkim bawili się pogadanką. 
Jednym z nich byłto znany nam już kamer- 
dyner Lafleur, drugim w dużćj peruce z o- 
gromnym nosem, bladćj twarzy mężczyzna, 
którego oczy jak dwa czarne punkiy z ży- 
wego śrebra, nieustannie w wyżłobionych 
dołkach biegały. Przed nimi na stoliku przy- 
krytym jasno-kołorowym dywanikiem, stała 
butelka wina, z której do kryształowych 
kubków często złotawego nalówając płynu 
i w powolnćm rozkoszując piciu, tak prędko 
i żywo mówić się zdawali, że jedno słowo 
drugie goniło. 

»Jak ci powiedziałem Monsieur Słocalioa 
rzecze Lafleur do perukowego długonosa, 
»nauczyłem mores tego zuchwałego szła- 
chetkę i wytarłem mu kapitułę, że będzie 
o mnie pamiętał.« 

»Dobrześ zrobił przyjacielu«, odrzekł po- 
pijając perukowy »z tćmi niedźwiedziami nie 
można inaczćj postąpić. Poświęcamy się dla 
nich, by ich ucywilizować, dla nich z na- 
szćj rozkosznćj ojczyzny, z nad brzegów 
Sekwany lub Tybru, przybywamy w tę 
mgłista daleką północ, a oni nie znając się 
na tém, jeszcze nam czasem poburkują i 
radziby nas włyźce wody utopić.« 

»Szczęściem, że pan nasz nie tak myślia, 
podchwycił Lafleur, »bo inaczćj ani chwili 
bym tu nie wytrzymał, i dziś jeszcze po- 
wrócił do inego ukochanego Paryża; ale on 
wić, jak mu potrzebni jesteśmy, jak wiele 
z naszego towarzystwa skorzystał, i umić ce- 
nić nas jak przynależy. Ty Monsieur Slocat- 
to, jako kapelmistrz jego nadwornćj orkie- 
stry, pieścisz , tylko do ryków niedźwiedzich 
przyzwyczajone ucho, melodyjami słodkićj 
muzyki włoskićj; ja znowu paryska toaletą 
przekształcam go na człowieka; bo jakżeby 
wygladał, gdyby mnie tu nie było, może 
(dodał śmiejąc się z całege gardła) jak owe 
wygolone przodków jego w sali jadalnćj fi- 
gury, na które patrzac, nigdy od śmićchu 
wstrzymać się nie mogę.« 

»I mnie się tak dzieje przyjacielu, ale 
nie mówimy więcćj o naszém poświęceniu 
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‘sie, ma Rtóróm oprócz samych państwa, nikt 
sie ttr nie rdzumić; powiedz raczćj, zkąd 
to pochodzi, że ta nieszczęsna zaraza owła- 
ała nawet płeć niewieścią, i panny tutejsze 
owolą tych wąsatych gburów, niźli nas, nas 
„przyjacietu, Utórzy kawiarkom nawet na 
przedmieściu St. German zawracałiśny gło- 
wę, a czyż do najłichszćj z Paryżanele, na- 
wet tutejszą tak zwana obywatellię, poró- 
wnać można Pe 

Chciałeś, ażeby gąska zapragnęła bażan- 
<a , kiedy ona tylko na piękności gąsiora po- 
znać się umić. Ja sam jak mnie tu widzisz, 
tali szczęśliwy w mojćj ojczyźnie kochanek, 
tu nadaremnie o skaliste szturmuję serca; 
ale pomszczeę się za ten zły gust z ich stro- 
ny, a szczególnićj na tćj, jak ja tam zowia, 
pannie Jadwidze Jw-lw- diabeł wymówi 
jej barbarzyńskie nazwisko, pomszczę się, 
powiadam, bo mam poszłakę, że ta nie- 
przystępna westalka, ta skała z lodu, dla 
owego dworzanina, którego wczoratak star- 
łem, daleko jest grzeczniejszą, i przydyba- 
dem ich raz, jak z sóbą potajemnie w cie- 
annćj altanie wieczorem rozmawiali.« 

»Irzebaby ich bardzićj jeszcze zbliżyć ku 
sobie, a potóm na śmićszność wystawić, 
rzecze świćżą butelkę stawiając na stole dłu- 
gonosy kapelmistrz orkiestry , »naprzykład 
potajemne Jiendez-rous, ażeby:potóm cały 
świat o tóm wiedział, a wyforujemy ich 
z dworu.« 

yŚlicznie mówisz, i ja już o tém pomy- 
'śłałem. Plan wyborny przyszedł mi do gło- 
wy. Użyłem do tego jednćj z przyjaźnych 
tui panien pokojowych księżnej, ta napisała 
list niby od Dulcynei naszego szłachetki, 
z wezwaniein, by nocną pora przybył pod 
jéj olma i po drabince wlazł do jéj panień- 
skiego pokoju. Skoro tam już będzie, naro- 
bimy krzyku, złapiemy ptaszka na uczynku, 
a księżna, która bardzo przyzwoitości prze- 
strzega, niezawodnie oboje, bez bliższego 
wyśledzenia rzeczy, a przynajmnićj jego, 
każe z dworu wypędzić.e 

»Mistrzowsko pomyśłanoe, z kordyjalnym 
uśmióchem potakiwał kapełmistrz; sale czy 
uwierzy, czy da się złapać nasz piaszek, 
czy zmyślonego nie pozna charakteru.« 

„Wszystkie kobićty maja jednakowy spo- 
sób pisania, wszystkie jak kury bazgrzą. 


Zreszta ten młody” borsuk bardzo łatwo- 
«wierny ibez wahania się wpadnie w jamę, 
którą mu wykopałem. Zostaw mojemu do- 
wcipowi te łowy, a spolujemy go niezawo- 
dnie. Nie byłbym Paryżaninem i zaparłbym 
się na zawsze tego szczytnego nazwiska, 
gdybym jednego sarmackiego gbura w pole 
wyprowadzić nie potrafił.« 

»Ciekawy jestem, jak to wypadniec, dodał 
długonosy wycedzając resztki z butelki. »Na 
wszelki przypadek będzie się śmiać z cze- 
go, a to już jest wielka w naszćm jednostaj- 
-néni Życiu korzyścią. Gramy zawsze piano i 
piano , trzeba raz się basem odezwać, cho- 
ciażby nawet struna pęknąć miała, a wiem 
dobrze, że choć pęknie, to nie na naszym 
instrumencie.« I najczulćj pożegnawszy się, 
rozstali się dwaj powiernicy, a Lafleur jak 
wódz przed potyczka , pospieszył jeszcze 
„.przejrzćć plan; który pewne rokował mu 
zwycięztwo, 


8, 
POŻAR. 

Fatałny list, owoc intrygi dworskićj, do- 
stał się da rąk pana Matyjasza. Już go 
on z dziesięć razy przeczytał, a jeszcze 0- 
snowie jego zaledwo wierzy. Za śmiałóm , 
za gorszącem na młoda panienkę wydaje 
się mu wezwanie odwidzenia w nocy świą- 
tyni jéj skromności i cnoty. Myśli co po- 
czać, czy nie pójść i dla ocalenia jéj sławy, 
w Żart obrócić ten cały wypadek, czy pójść 
i skarać tę, która się tak bardzo zapomnia- 
ła. Ale ona zapomniała się dla niego, to 
pochlebia jego miłości własnćj, przekupio- 
nćj przywiązaniem do istoty, która mimo 
tego zapomnienia się, wydaje się mu za- 
wsze jeszcze tyle powabną, tyle dobra, że 
złych zamiarów bynajmnićj nie przypuszcza 
i wszelką nieprzyzwoitość na karb miłości 
sklada. Najłatwićj było wybadać ją, sileże 
kilka razy, jak gdyby umyślnie, nawinęła 
mu się w dnin tym przed oczy; ale w chwili 
ujrzenia jéj, ogarnęła go pewna nieśmia- 
łość, sam zarumienił się za tę, która przy 
swobodnym umyśle, wesołćm okiem pogla- 
dała na niego; nie zaczepił jéj, uldonił się 
i odszedł w milczeniu, rozmyślać nad tćm, 
co uczyni; a tym czasem co chwila odczy- 
-tywał list i błądził po ogrodzie i poglądał 
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w okno swój kochanki, za którego zasłona 
miał być odczarowanym z wiary w świętość 
uczuć niewieścich, z wiary w płeć, do któ- 
réj zacna matka jego należała. 
Tymczasem leniwo przepełznał dzień i 
wieczór się zbliżył. Zasępiło się niebo, na- 
gromadzone chmury groziły dćszczem, a 
wichr, który od Zachodu się zerwał, wstrzą- 
sał drzewami ogrodu , szumiał po szpałerach 
i altanach. Zamilczeniem spłoszonego burza 
tactwa, oniemiał ogród i tylko z dala od 
psiarni słychać było poszczekiwanie psów, 
jak gdyby rozmawiających z widmem burzy, 
które , to wirem kręciło się po piasku, to 
słapem kurzu bujało ku brzemiennym dé- 
szczem obłokom. Ogród stał pustką i tylko 
pan Siemasz mnićj bacząc, że co chwila 
rozlać się mogą obłoki, że grom z daleka 
huczący, może wkrótce bliżćj uderzyć, sie- 
dział na kamiennćj ławeczce, mając oczy 
wlepione w okna swćj kochanki, a w ręku 
list ów, który po każdćj przykrzejszćj my- 
śli miął coraz mocniej. »Pójdę« rzekł nare- 
szcie stanowczo, gdy zćgar trzy kwadranse 
na dziesiąlą uderzy. rDa Bóg, Że się to 
szczęśliwie wywinie, że ja ujrzę niewinną 
w tym kroku, jak była w.całćm Życiu nie- 
winną. Wtedy nie powiém jéj, jak czarne 
dręczyły mnie domysły, utłumię je w sobie 
i chwilowe powatpiewanie wieczna okryję 
tajemnica. Lecz gdy się inaczćj przekonam, 
owióm, że się na mnie zawiodła, rzucę 
jej list w oczy i wyrzeknę się nadziei, która 
byłem powział w sercu; noga moja nie po- 
wstanie tu więcćj, nie powstanie, jakem 
Sodalis Marianus. 
' Uderzyła godzina dziesiąta a jéj ostatnie 
brzmienie mrozem przeszło po Matyjaszu. 
Jak gdyby umyślnie stała drabinka ogrodo- 
wa pod oknem Stolnikównćj, a okno nie 
było wysokie. Przeżegnał się młody Sie- 
masz i juź miał się wspinać do góry, gdy 
naraz wichr zawył, zygzakiem przebiegła 
łyskawica po widokręgu, grom runął, a 
z okien dziecinnych pokojów księżnćj, dym 
się pokazał i buchnał na ogród i ozwały 
się przeraźliwe głosy niewieście, o pomoc 
wołające. W mgnieniu oka już płomienie 
oknem sadziły, a krzyk wewnątrz coraz 
naglejszym , coraz przeraźliwszym się sta- 
wał. Młody dworzanin nie namyślając się 


długo przystawił drabinkę do zagrożonego 
okna; po gzymsąch jak kot dziki ¿dostał 
się do niego i środkiem buchających ;pło- 
mieni wskoczył do pokoju, gdzie ibony 
i niańki w największej były trwodze, bo 
drzwi palić się zaczęły, a nawet wschody 
ogień ogarnął. Zastał już ratujących ludzi, 
którzy z wewnętrza pałacu w pomoc nad- 
biegli. Ratunek był szybki, lecz jak zwy- 
czajnie w takich przypadkach, bez ładu i 
porządku. Gdy już wszystkie niewiasty były 
ocalene, nagle krzyknęła jedna z dozor- 
czyń: »Dla Boga, księżniczka została w pa- 
lącym się pokoju lki Już wschody były w po- 
łowie spalone, lecz Siemasza bynajmnićj to 
nie odstraszyło , jak szatan piął się po roz- 
żarzonych zgliszczach, wpada do napełnio- 
nego ogniem i dymem pokoju, porywa dzić- 
cię z kolćbki i szczęśliwie przez okno spu- 
szcza się z nićm do ogrodu, właśnie gdy 
trzask zapadających się wschodów isufitów 
okazał, jak nagłómrbyło niebezpieczeństwo 
i že po chwili byłoby po wszystkiemu i 
pićrworodne dzićcię księztwa, pieszczotą i 
szczęście rodziców, byłoby się stało pastwa 
nielitośnych płomieni*). 

W przypadku tym zapomniał Siemasz o 
pannie Iwanichićj i przypomniał sobie o nićj 
dopiśro wtedy, gdy ja ujrzał w tłumie nie- 
wiast otaczających księżnę , która uczuciem 
trwogi wiedziena, przybiegła do ogrodu, a 
okrywając pieszczotłami cudem prawie oca- 
lone i w niczóm nie uszkodzone dzićcię 
swoje, nie przepomniała i o stojącym opo- 
dal skromnym wybawcy, wynurzając mu 
w najczułszych wyrazach wdzięczność u- 
szczęśliwionćj matki. 


SP, 
ZAKOŃCZENIE. 


W Lilka dni po tém kazała księżna przy- 
wołać do swojego budoaru młodego Siema- 
sza i raz jeszcze ze łzami w oczach podzię- 
kowała mu za wybawienie córki. »Czuję się 
do wiecznćj dla Asana wdzięcznoście, rze- 
cze, vì wszelkićmi siłami starać się będę u- 
dowodnić to. Czy Asan kontent jesteś z po- 
bytu na dworze naszym?« 


*) Byłato księżniczka Elżbieta, późniejsza Potacka, 
pisarzowa koronna. 
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„Ach Ysiężoa pani, wielkie dla mnie szczę- 
ście...« przebaknał Siemasz. 

„A więc zostaniesz u nas, robię Asana moim 
rękodajaym*), nie będziesz od nikogo tylko ode- 
mnie zależał; czy przystajesz na to?< 

Znowu pan Matyjasz coś o szczęściu prze- 
baąknał. 

»Asana rodzice“, mówiła dalćj księżna, mają 
podobnoś cząstkę pod Samborem Pa 

»Tak jest Jasna pani.* 

„Mówiono mi, że wieś granicząca z gruntami 
rodziców Asana jest do sprzedania, dałam zle- 
cenie memu plenipotentowi, by ją kupił na ich 
imię, bo chcę staruszkom , mającym tak zacne- 
go jak Asan syna, tę mała przychylności ,mojćj 
zostawić pamiaątkę.« 

sZbytek łaski księżnćj pani dla nas chudych 
pachołków.< 

»Nic więcćj, tylko uiszczenie długu w małćj 
czastee. Skończywszy jeden interes, teraz mam 
drugi z Asanem. Wczoraj przy tak szłachetnóm 
poświęcenin się swojóm zgubiłeś list, znalazłam 
go i oddaję Asanu.< 

Młody Siemasz zaczerwienił się po same u- 
szy; bytto list do panny Iwanickićj. 

»Nie rumień się zacny młodzieńczeć, rzecze 
księżna dobrotliwie, »wićin o wszystkićm, wićm 
więcćój od ciebie. Tego listn nie pisała panna 
lwanicka, ona nic o nim nie wić, bylto podstęp 
pod Asanem, chciauo cię na śmićszność wysta- 
wić, zgubić w opinii naszćj; ale nie powiodło 
się, a Bóg chciał, by to było sprężyną ocalenia 
mojego dzićcięcia.« 

»Któż śmiał nadużyć imienia zacnćj panienki 
i uwieść moję łatwowiernośćl« zawołał śiniel- 
szym tonem młodzieniec, bo krew szlachecka, 
która w nim na myśł obelgi zawrzała, dodała 
mu odwagi. 

»Ci, co to zrobili, są jaż ukarani*, odrzekła 
księżna. »Byłeś Asan haniebna otoczony intryga; 
ale że się nic podobnego diugo u dworu nie 
ukryje, właśni sprawcy wydali się, mniejszym 
przebaczouo, lecz największy już jest daleko 
za murami Łańcnta.« 

»łitóŽ taki najłaskawsza pani, jeżli się zapytać 
wolno ?< 

»Poczciwy człowieku, to nie wićsz nawet, ko- 
goś miał nieprzyjacielem. Byłto Lafleur, kamer- 
dyner mojego męża. Dawno nie lubiłam tego 
chytrego Francuza , ale cóż, książę miał słabość 
do niego. Gdy jednak pokazało się, że naduży- 
wająe dobroci księcia, Kradł go nielitościwie i 
jeszcze najgrawak się z jego zaufania; mając te- 


*) Całóm zatrudnieniem rękodajnego było podawać 
swćj pani rękę do powozu, lub ją zpowozu wy- 
sadzać., 


go dowody, przekonałam męża i 
prawić.< 

Oblicze młodego Siemasza rozpromicniło się 
radością na tę niespodzićwana wiadomość. Postać 
Stólnikówny znowu czysta, niepokalana, zaja- 
śniała oczom jego, tym milsza, że wolna juź od 
czyhających spojrzeń spółzalotnika. Uroczy ten 
obraz tak działał na jego umysł, Że zapomnia- 
wszy gdzie jest, westchaał głęboko. 

Uważała to księżna i uśmićchnęła się niezna- 
cznie. Bystry wzrok jćj przeniknał myśl mło- 
dzieńca. »Słyszałame, rzecze, »że Lafleur wedy- 
chał do Iwanickićj.« 

sZuchwały Franeozć, zawołał z oburzeniem 
pan Sieinasz, »pozwalał sobie podnieść oczy na 
szlachetaie urodzona panieukę, służebnik na 
obywatelkę, mającą zaszczyt być na respekcie 
u Waszćj książęcej Mości.« 

„Zbyt gorliwieć, przerwała księżna, »przema- 
wiasz Asaan za panną iwanicha. Uważame, dodała 
z uśmićchem, »że ci nie jest zupełnie obojętną.« 

»Wzrosłem i wychowałem się z nia razem Ja- 
sna pani, ją jedne tylko mam na tym dworze 
z mych strón rodzinnych, ona przypomina mi 
oddalonych moich rodziców — ona—* 

»Dosyć tego, rozumióćm Asana i pochwalam 
jego uczucia. Pannalwanicka jest godna zajać tak 
szlachetnie myślącego jak Asan młodzieńca. Jeżli 
kiedyś zapragnałbyś odmiany stanu i domowego 
szczęścia przy boku nkochanćj małżonki; pro- 
szę zgłosić się do mnie , a ja sama Asana z pan- 
ną stolnikówną wyswatam. Ale to kiedyś dopió- 
ro, teraz jeszcze za młodzi jesteście.« Wo rzeki- 
szy księżna podała Matyjaszowi dobrotiwie rękę 
do ucałowania, a ten z przepełnionóm radością 
sercem rzucił się do nóg swćj nowćj dobro- 


dzićjki. 


musiał go od- 


A 
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Na zakończenie winienem jeszcze dodać, że 
młody Siemasz coraz bardzićj od tego czasu po- 
stępował w łasce obojga księztwa, a szczególnie 
samćj księżny Marszałkowćj, i nicbawem wy= 


„szedłszy przy jćj dworze, jak wielu ianych, oa 


ludzi, z rękodajnego postąpił na Marszałka, pa- 
tém na rzadce, plenipoteuta, i ożeniwszy się 
z panną siolniktówną Iwanicką, osiadi w końcu 
przy swych podeszłych rodzicach w dziedzicznój 
wiosce pod Saimborem, jako wdzięczny syn, 
szczęśliwy uualżonek i dobry obywatel. 
— Z SA 


ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskicgo, wyszedł N. 6 i obejmuje: 
1) Wnioski dla rolnictwa, wypływające z uwag nad 
królestwem roślinnem i źwićrzęcóm. (Dokończeniej. 2) 
Jak wiele potrzeba trzymać na folwarku bydła, ażeby 
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gospodarstwo dobrze prowadzić? 3) Słów kilka o in- 
Hamatorycznćj dyssenteryi owiec i skutecznych lćcze- 
nia jéj środkach. 4) Sposób uchodzenia zacierów go- 
rzelnianych, przyrządzenie sztucznego fermentu i pro- 
wadzenie fermentacyi. (Dokończenie). 5) Wiadomości 
czasowe. 

Czasopisma naukowego od Zakładu Narodowego Imie- 
nia Ossolińskich wydanego. Rok siódmy, zeszyt czwar- 
ty, we Lwowie z tłoczni Józefa Schnajdera 1841 wy- 
szedł, i zawićra w sobie następujące rzeczy ; 1) Histo- 
ryja młodości Zygmunta I., czyli zycie jego aż do 
wstępu na tron, z rękopisma J. M. Ossolińskie- 
go. (Dokończenie). 2) Opisauie głowy petryfikowanćj 
(skamieniałćj ), znalezionćej w obwodzie przemyskim, 
z uwagami nad skamieniałościami w ogólności, Tytusa 
hr. Dzieduszyckiego. (Dokończenie). 3) Uwagi 
nad polskićmi przekładami pieśni o wyprawie Igora 
Światosławicza na Połowców, przez K. S. (Dokoń- 
czenie). 4) Nekrolog Michała Stógera, Dr. fil. i 

fof., przez Dr. Haimbergera. — Dodane do tego: 
Uwi adomienie o wychodzić mającym dalszym ciągu 
Czasopisma naukowego na rok 1842 w ćwierć-rocznych 
zeszytach, pod tytułem: Bibljoteka Zukładu imienia Osso- 
Uńskich, poświęcona dziejom, rozprawom, i wiudomosściom 
naukowym. Kazdy zeszyt zawićrać będzie najmniej ar- 
kuszy dziesięć, dołączone także będą: tablice, podo- 
bizny, kamienioryty. — Przedpłata roczna 5 złr. mon. 
konw. 4 A... 


Sławne zaćmienie słońca 1842 roku. Pun 
Gallo profesor przy szkole nawigacyjnćj w Tryjeście 
donosi, że w tym roku dnia 8go lipca będzie w Euro- 
pie jedno z największych zaćmień słońca w tym wieku. 
W ymieniając wszystkie główne miasta monarchii austry- 
jackićj, w których to zaćmienie całkowicie widzianćm 
będzie, co da Lwowa, tak się wyraża: »Zaćmienie to 
we Lwowie zacznie się o godzinie Ótćj 26 minucie, a 
shończy się o godzinie 8méj 34 min. z-rana. Nić masz 
bardzićj imponującego widoku jak zaćmienie słońca 
w tych krajach, gdzie takowe całkowitćm, to jest cen- 
tralndm będzie. Słońce stanie się niewidzialnćm , app 
blasku dnia nastąpi na kilka minut największa ciemność. 
Gwiazdy okaża sie na firmamencie, a około niewido- 
mego kręgn księżyca, który słońce zakryje, da się wi- 
dzićć wieniec bladego ośrzeniałego światła, które jedni 
światłu niebieskiego Źwierzyńca (światłu zodyjaka), 
drudzy zaś atmosferze słonecznćj przypisują. Trwoga 
ogarnie źwierzęta, które zimno poczują; ptactwo świćr- 

otać przestanic; nawet ludzi przejdzie dreszcz zimna. 
Šoli po nocy trwającćj niespełna pięć minut, okaże 
się słońce w takim blasku i majestacie, o jakim zwy- 
czajny wschód słońca ani wyobrażenia dać nie moče. 
Dla przypatrzenia się tenu wzniosłemu widowisku Ży- 
czyć tylko należy, aby to zaćmienie podczas najpię- 
kniejszej pogody się odbyło.« 

Przedruk w Belgii. Dziennik Constitutionnel za- 
wićra wykaz z memoryjału, który towarzystwo des Gens 
da Lettres podało do ministru spraw wewnętrznych z po- 
wodu szkody, jaką przedruk w Belgii wyrządził fran- 
cuzkiemu księgarstwu. Szkoda ta wynosi rok rocznie 3 
milijony 500,000 franków. Z trzech wielkich drukarń 
w Brukseli, panów: Meline, Hauman i Wahlen, prze- 
drukowała pićrwsza zeszłego roku 1209, druga 1066 a 
trzecia 800 artykułów. I tak 2 tych ostatnich ośmiuset 
jest 735 francuzkich, 60 niemieckich przedruków, a tyl- 
ko 4 belgijskich tekstów oryginalnych. Czwarta drukar- 
nia Jerzego Vautres i spółki, przedrukowała niedawno 
Thiersa dzieje rewolucyi francuzkićj, i przedając całe 
dzieło po 12 franków, znalazła na to 2,000 prenume- 


ratorów. Revue des deuz Mondes i Revue des Paris, Hee 
vue britaniyue tudzież wiele innych Revue przedzukowuja 
po dwa razy w Brukseli, i dla tego takowe zaledwo 
się we Francyi utrzymać mogą. 

Nowy artykuł zbytku. Z kraju, który jest 
ojczyzną kawy, przybędzie niezadługo nowy artykuł 
zbytku. Emil Botta, w Podróży swojej po Arubiż, Opie 
sując dolinę Sina w Jemenie, donosi : »W częściach kraju 
położonych najniżćj w pobliżu wody, postrzegłem li- 
czne ogrody zasadzone dużćmi, cienistémi drzewami; 
pomiędzy témi rośnie drzewo kawowe, które ciepła i 
wilgoci wymaga, ale promieni słońca nie lubi. Dru- 
gim płodem, którym ta okolica słynie, jest Kat czyłi 
gałązki drzewa (Celastus edulis), który pićrwiastkowo 
z Abissynii pochodzi, ale teraz po całym Jemenie sta- 
rannie jest pielęgnowany. Miękkie koniuszki gałązek i 
delikatne listki tego drzewa są najsmaczniejszą potra- 
wą, sprawiają przyjemne orzćźwienie, wzmacniają po 
natężeniu, odganiają sen i przyczyniają się do wypo- 
godzenia umysłu. Cołkiem swićżo zjedzony kat sprawić 
może upojenie. Używanie kału upowszechniło się od 
niejakiego czasu w Jemenie , gdzie przybyłemu, w znak 
gościnności, kat za przysmak dają. Z powodu używa- 
nia tego płodu, mieszkańcy Jemenu sypiają mnićj uiż 
wszyscy inni ludzie na ziemi, a rzeczą przytem naj- 
główniejsza jest to, Że nie widać, aby ich zdrowie na 
tem cićrpiało. Wieln z nich, nie sypia tam nigdy dłu- 
zej jak trzy godziny dziennie, i są ciągłe czynni i do 

racy zdatni.c— Spodzićwamy się, że Anglicy ten no- 
wy artykuł handlu niezadługo do Europy sprowadzą, 


Msza, którą niewiasty cićrpiace obła- 
kanie, śpićwały. Wiadomo , że w szpitalu w Sar. 
etiere niedaleko Paryża, skutecznie uływaja muzykż 
do ułeczenia cierpiących obłąkanie umysłu. Otóż w o- 
statnie święto Bożego Narodzenia śpiewały obłakane 
niewiasty w kościele tegoż zakładu nawet mszę świętą, 
na którą także mnóstwo ciekuwych się zebrało. Łatwo 
sobie pomyślóć można, jak trudno było lekarzowi pame 
Trelat i nauczycielowi muzyki panu Dreifuss wyuczyć 
te nieszczęśliwe niewiasty, atoli skutek przewyłszył 
wszelkie oczekiwanie. Wyobraźmy sobie pięćdziesiąt 
obłąkanych niewiast, które patrząc ostrym wzrokiem, 
niespokojnie przy ołtarzu stoją; lecz skoro zabrzmią 
organy, myśli ich, które inną razą ciągle są rozpierz- 
chnione, w tćj chwili zdaje się, že się w myśl jednę 
skupiają. Zważmył przytóm, Że te niewiasty uczyły 
się w tym Czasie muzyki i wyrazów w obcym języ- 
ku, dziwić się można, Że z taką precyzyją łacińskie 
psalmy śpićwały. W pauzach muzycznych , które jednę 
część od drugićj przedzielają, malowało się widocznie 
na wszystkich twarzach obłąkanie, ale skoro organy 
anowu się odezwały, w okamgnieniu zmieniały się te 
twarze i widać było na nich wyraz rozumu. pobożno- 
ści i natchnienia. 

Wychodźtwo w Anglii. Hość wszystkich wy- 
emigrowanych z portów angielskich w roku 1840 wynów 
siła 00,743 osób, z których 40,642 do Stanów Zje+ 
dnoczonych, 32,293 do osad angielsko -amerykańskich 
(ztych 21,202 osób do Kanady ), 14,592 do Nowćj 
Holandei, 1,458 do Nowćj Żelandyi, 1,691 dc Indyj 
Zachodnich, a reszta do posiadłości angielskich się prze- 
niosła. W roku 1841 wychodźtwo znacznie się powię- 
Kszyło, gdyż już w pićrwszych óciu miesiącach 79,394 
osób Angliję opuściło. Ilość angielskich wychodźców 
do Stanów Zjednoczonych w roku 1841 była jeszcze 
większą, niźli ta, którąśmy powyżćj wymienili, gdyż 
wielu z tych, którzy się z Anglii do Kanady udają, a 
przeto którzy w wykazie pod ta rubryką są zawarci, 
nie wynosza się do ićj koloni: w zamiarze, ażeky tama 
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pożostuć, lecz puszczają się tańszą drogą ptzez Kiwe- 
bek i jeziora kanadyjskie dla dostania się do zachod- 
nich państw Stanów Zjednoczonych. Na uwagę zasłu- 
gnoje takZe ta okoliczność, Że wychodźtwo do Ausira- 
Mi południowej córaz bardzićj się zmniejsza; jestto 
dowód, jak: mocno tarniegdyś tak bardzo zachwalana 
kolonija, w publicznćj opinii straciła. Przeciwnie zaś 
wzmogło się wychodźtwo do Nowćj Walii połudmio- 
wćj PŃustralii szczęśliwej. i 

Pamięć Rossyniego. Jeden z najbardzićj za- 
dziwiających przymiotów kompozytora opery: Wilkel- 
ma Tella jest jego nadzwyczajna pamięć. Na jedním 
Soirée u barona Elmar, chciano śpióćwać łercet z Jsule 
di Roma Donizettego. Szukano długo, ale nigdzie po- 
szytu nót znaleźć nie było można. Pod ten czas wła- 
śnie był obecny Rossyni. »Tiio to słyszałem we Wło- 
szecha, rzekł, »zaczekajcie wpanowie chwilkę«, to 
rzekłszy, siadł do stolika i napisał z zadziwiającym 
pośpiechem cały tercet z pamięci. A gdy późnićj ten 
rękopis z partyłurą Donizettego porównano , okazało 
się, Ze ani jedućj nóty nie opuścił. 

Według postrzeżeń Reaumursa ma jedna 
nić pajęcza 60,000 cieuiuchnych włokien; 400 nici wy- 
snutych przez młodego pająka, są dopićro tak grube, 
jak trzy pojedyńcze starego pająka. Cztéry milijony 
włókien młodych pająków, nie mają nawet tej grubo- 
ści, co jeden włos z brody. 

Szczególna kara śmierci. Kodeks karny na 
wyspie Sumatra, skazuje winowajcę za niektóre zbro- 
dnie na pożarcie. Dzika tłuszcza vozdzićra żywcem 
zbrodniarza, dla którćj najsmaczniejszym specyjałem 
są jego dłonie i pięty. 

Wielką piramidę Cheopsa ważącą 186 mí- 
lijonów cetnarów, nad którą 100,000 ludzi przez lat dwa- 
dzieścia pracowało, według obliczeń jednego z dzien- 
ników augielskich, mozna teraz. za pomocą machin pa- 
rawych, w roku 1823 w Anglii wynalezionych , wysta- 
wić przez 36,000. ludzi w przeciągu godzin ośimnastu. 

aryzko-strashurskiec powozy pocztowe są 
teraz pod noc gazem oświetlone. 

jgrzówanie gmachów wodą. W królewskićj 
biblijotece w Paryżu wyslawiono teraz dwa piece do 
ogrzewania wodą, podług urządzenia tamtejszego ko- 
tlarza Kipfexlinga.  Obadwa piece ogrzówające czytel- 
nię na dolnem piętrze, kosztują około 1000 talarów. 
Jak słychać, tenże sam kotlarz miał otrzymać zlece- 
nie pozaprowadzać takież same piece w całym gmachu 
muzeum, który teraz stawiają, by go od oguia zabcze 
pieczyć. 

Baden-Baden podług opisu jednego z.nedróż- 
nych, ma 13 gorących źródeł z góry zamkowej wy- 
tryskujących. Miejsce, gdzie te. źródła początek biorą, 
zowie się Halle. Przebywający iamże goście spędzają 
więcćj czasu na kąpaniu się, niżeli na pieciu wody, dla 
tego nie panuje tam taka towarzyskość jak np. w Karls- 
badzie, Pyrmoncie it. d, Jestiu puwiększej części szar- 
łataneryją, co o skuteczności kąpieli prawią, bo woda 
najmniej się do tego przyczynia; dla tego też „kapiele 
nierównie „są skuteczniejsze dla bogaczów niż dla uho- 
gich, którzy innćj kuracyi opłacić nie są w stanie: 
Ziem wszystkićm źródła Bądenu uwalniają od gośccu 
i.reumatyznu , tych głównych chorób czasów naszych. 


Baden jest jedną z najpowahniejszych kąpieli, ale dzi- 
wić się potrzeba, Że w miejscu, gdzie dltowia i swo- 
bodę umysłu odzyskać chcemy, ziclone stoliki — rouge 
et noir—do kuracyi należą. Mojżesz zapomniał o jedy- 
nastćm przykazaniu, to jest: 9Nie graj wkartyl...« 
którchy każdy rząd uzupełnić powinien. — Już towa- 
rzyska gra w karty, jako trwonienie czasu, mie jest 
cnotą; ale gra hażardowna zrządza więcćj nieszczęścia 
pomiędzy familijami, niż wszelki inny zbytek i mar- 
notrawstwo , a nie jeden złodzićj, mnićj wart szubic- 
nicy niż gracz z profesyil« 

Dowód jak prędko w Ameryce miasta 
z ziemi znikają. Dziennik Morning Stur wychodzący” 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnśj donosi: 
»I.inville, to niegdyś kwitnące miasto znikło z powierz- 
chni, i tylko jeden dom oznacza jeszcze miejsce, na 
którćm niegdyś stało. Czytelnicy nasi zapewne są cie- 
kawi, czy ję ogień schłonai, czy się w ziemię zapa- 
dło, lub tcz czy go nie zburzyli łupieży chciwi ka 
manchowie? Bynajmnićj ! Domy te zatoczono na kołach 
niemal o milę do sąsiedzkiego miasta La Baca, Nowe 
to miejsce jako szczęśliwy spółzawodnik opuszczonego 
Linvilln, wzrasta spieszno w bogactwo i ludność, i ro- 
kuje, Że z czasem zostanie jednóm z najbogatszych 
miast na Zachodzie.« 


Chustki jeograficzne do nosa. Aby jeo- 
grafija ludowi przystępną uczynić, wyrabiają teraz 
w Paryżu jedwabne chustki, na których wybito główną 
Francyi mapę, która. najpiękniejszym angielskim szty- 
chom się równa. Purpurowe obrabki tych chustek przy 
nadzwyczajnej białości, wydają się bardzo pięknie. 
Chustki te nie pełzną w ługu i są dosyć tanie. 

O zmarłym hrabi Westmoreland gęcać 
daja przygode następującą: Młody lord zakochał się 
namiętnie wcórce bogatego bankiera Smith, lecz mima 
usilnych prośb młodej, szczćrze kochającćj się pary, 
ojciec na ten związek zezwolić nie chciał; przeszkoda 
ta wznieciła jeszcze bardzićj miłość kochanków, a jak 
to bywa w modnyin świecie Anglii, postanowiono u- 
dać się do Gretna Green, tćj fabryki małżeństw nagłych, 
zaimprowizowanych, przez prawo uświęconych. Pe- 
waego dnia rano, w chwili gdy bankier Smith w swoim 
gabinecie najbardziej był zatrudniony licznem intere- 
sami, pojazd z parą ognistych rumaków, pędził przez 
bruk do Gretna Green. Rychło jednak ojcicc spostrzegł 
nieobecność córki, a domyślając się całćj sprawki, 
kazał zaprządz czićry najlepsze bieguny i nicbawem 
nuszył w pogoń. W połowie drogi kochankowie spo- 
strzegli tuz nadjóżdzający dobrze znany im powóz; 
w chwilę pózuićj, całeby ich szczęście było zniweczone, 
wszakże w porze tak krytycznćj, młody hrabia Westmore- 
land okazał nadzwyczajną przytomność umysłu: wstrzy= 
amać własne swoje rumaki, skoczyć z pojazdu i dobrze 
wymierzonym wystrzałem pistoletowym zabić..... nie 
przyszłego teścia, ale jednego z jego biegunów, Wszy» 
sthu to było dziełem jednćj chwili. Nim z kocza ban- 
kiera zdołano wyprządz zabitego konia, młoda para 
doścignęła Gretna Green, gdzie związek kościelny po- 
łączył hrabiego z jego milutką, czarującą oblubienicą. 
Pan Smith przybył o-pół godziny późnićj, ale zamiast 
gniewać się, uścisnął uszczęśliwioną parę, a to było 
bardzo roztropnie z jego strony: 
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